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KAZANIE 
Arcypasterza przemyskiego Józefa Sebastjana Pel czara 

na setną rocznicę wprowadzenia 00, Jezuitów do Starejwsi, miane 
w kościele starowiejskim 25 września r, 1921. 

Wyznajcie Panu, bo dobry jest, bo na wieki miłosierdzie Jego 
(Ps, 105, 1) - tak wzywa nas Prorok Pański, Apostoł zaś nakazuje: 
We wszystktem dziękujcie (I Tess, V, 18) - "we wszyslkiem-, lo jest, 
za wszystkie dary Bote, tak ziemskie jak duchowne, tak nam samym 
jak innym ludziom dane; niechte w tadnej modlitwie naszej dzi(kczy­
nienia nie braknie. Dziś zebraliśmy się tulaj, aby podziękować Panu 
Bogu za laski du chow ne, jakie z tej świątyni, za przyczyną Matki mi­
łosierdzia a przy pracy 00. Jezuitów na miliony dusz spłynęły; bo 
właśnie sto lał minęło od onej chwili, kiedy biskup przemyski Anioni 
Gołaszewski kościół ten Jezuitom, z Białorusi wygnanym, powierzył 

i pozwolenie na otwarcie nowicjatu u cesarza Franciszka wyjednał. 
Jak się to stało, posłuch djcie.') 

Przed- 380 laty mąt Boty, Ignacy z Lojoli, utworzył nowy zakon, 
Towarzystwem Jezusowe m nazwany, a mający za zadanie niełylko 
uświęcenie swoich członków, ale takte apostolską pracę według woli 
Stolicy św. i obronę wiary katolickiej . Zakon ten, zatwierdzony przez 

l) Obucrnic op:uJc to x. Stanlslaw Z.lęskl T. J. w dziele p. I. .J~zuici w Pol· 
Ice", T. V. Kr.ków 1906. 
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Papie!a Pawia III (T. 1540), w krótkim czasie znakomitemi cnotami 
i dziełami zasłynął, tak, te jut w wieku XVI dał Kościołowi p!(kne 
grono Świętych, między innymi Stanisława Kostkę, i na kat dem polu 
nader tywą rozwinął działalność, a w Polsce przez wielkiego kazll0dzieję 
Piotra Skargę i innych do pokonania herezji znacznie się przyczynił. 

W polowie XVIII wieku doszedł do szczytu rozwoju, bo liczył przeszło 

25 tysięcy członków; ale właśnie w tym wieku przyszły nań ciętkie 

próby. które sam Pan Jezus przepowiedział, gdy św, Ignacemu, idą· 

cemu do Rzymu, ukazał się z krzytem na ramionach, na znak, te 
slugom Jego nigdy krzy ta nie braknie. 

Nieprzyjaciele religji katolickiej spikn ęli się wówczas na zgubę 

Jezuitów i nietylko dopuścili się na nicb strasznych bezprawi, ale za~ 
grozili srogiem prześladowaniem Kościoła, jeteli Stolica św, Towa· 
rzystwa Jezl:sowego nie zniesie. Wobec Iych napa~ci papiet Klemens 
XIV uznał za slosowne postąpić z Jezuitami tak, jak niegdy~ postąpili 
teglarze z prorokiem Jonaszem, którego wrzucili w morze, aby bUTza 
ustala, to jest, dla uciszenia burzy, dekretem z 21 lipca 1773 znIósł ten 
tak wielce zasłutony zakon. Ałe srodze się 1awiódł bo burza jeszcze 
~ 'oź niej się rozszalała , iez zakonu Jezuitów całkowicie nie zatopiła. 
Uratc.wala go Opatrzność Bota, utywając1 njeraz złych nawet ludzi 
do wykonania swoich zamiarów; a jej narzędziem była tu przewrotna 
caryca rosyjska Katarzyna ' Ił , ta sama, która rozbió r Polski wraz 
z Fryderykiem II pruskim ułotyla. ~ 

POI lewa! Klemens XIV rozkazaf, aby cl:ekret znoszący Towarzy 
stv.'o JezJsowe zos l ał ogłoszony w k:ltdej diecezji przez miejscowego 
biskupa, a nadto w Rosji istniało prawo, te dekrcla Stolicy św, mu , 
sialy b}ć zatwierdzone przez rząd n ~j.vytszy, przeto caryca zabroniła 

oglf\szen 3 dekretu kasacyjnego w diecezjach, po pierwszym podziale 
Pohki zilgarniętych, i nie pozwoliła Jezuitom opuścić swoich domów, 
chcąc zam:ymać ich w szkołach bialoru ,kich, wzor(lwo prowadzonych.') 
Wlec1ział o tu n pap:et Klemens XIV j m i lczał, następca zaś jego P i US 

VI zalwltrdził ustnie Towarzystwo Jezusoy,'e na Białorusi, poczem Pius 
VII w r. 1801 przywrócił je tamte ze wszyst kierni prawami, itby Je 
zuici mogli według instytutu wybierać jeneralnych przelatonych.t) 

1) Wskutek pierwslego rozbioru Polski doslaly Ilę pod panowan'c rotyjskle 
ukry kolegja, dwie ruydencjc, dlłlmdcle s!Jcjl misyjnych I udt szkól, fue:n 178 
Jczul!ów, 

I) Byli nimi kolejnie 00, Prancluek Kareu, G.brlel Gluber I Tadeuu Brlozow, 
kl. Pued nimi, Jlko wlka,j 'lSle generalni, u,dzlll Stanisław C,e'n'ewlcz i G IbrJ:I 
Lenkiewlcz, 
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'tak więc na ziemi polskiej oc:alała mała gałązka, z kt6rej wy. 
fosło znowu wspaniałe drzewo. Jak tu nie zawołał z Prorokiem: Wy­

.. znawa/cie Pallu. bo dobry jest. bo na wieki miłosIerdzie Jego. 
Car Paweł l, t~n sam, klóry z więzienia uwolnił Kościuszkę, 

okazał się dla Jezuitów nader tyczliwym, a takim te! był z poczl!,tku 
syn jego Aleksander I i wskutek czego weszli oni do Petersburga, objęli 
posługi duchowne w kościele św, Katarzyny, otworzyli tamte szkolę 

z konwiktem, a w Połocku nawet akademję, czyli szkołę wy.tszą i 
nadto zaopiekowali się katolikami, rozrzuconymi po miastach rosyj­
skich, at do Kaukazu i Syberji; przez co dla nieszczęśliwych wy­
gnat\c6w i jeńców Polaków stali się aniołami pociechy. Życiem SWQ­

jem, nauką j pracą nietylko podnieśli duchownie katolików, ale wy­
warli zbawienny wpływ na prawosławnych, zwłaszcza na panie z wyt.­
szego towarzystwa. Przedziwnem było wówczas nawrócenie hrabiny 
Katarzyny Roztopczynowej, t.ony głośnego gubernatora, który w r. 1812 
kazał spalić Moskwę. - Pod wpływem książek, dostarczonych jej 
przez Jezuitów i przez proboszcza katolickiego w MoSk.wie, zosiala 
ona tajemnie katoliczką, a te nie mogła przystępować jawnie do Ko· 
munii św., czego gorąco pragnęła, przeto umówiła się z proboszczem, 
te lente przychodząc na obiad do gubernatora, niby podczas rozmowy 
z hrabiną, słuchał jej spowiedzi i wręczał niewacznie złotą puszkę 

z siedmiu Komunikantami, którą Ona ukrywała w domowym ołtarzyku, 
poclem co dzieli rano salO a dawała sobie Komunię św., at wreszcie 
po kilku miesiącach wyjawiła swe oawrócenie mętowi. Czy ta pobo· 
tnośC świeio nawróconej schizmatyczki nie zawstydza oziębłych katoli­
ków, który<;.h ledwie raz w roku do Stołu Paliskiego ŚCIągnąć motna, 
albo i nie moina. Obyśmy \.\'szyscy mieli więce j miłości ku Panu Je· 
zusowi i goręcej poiądali Chleba, który z nieba zstąpił i daje żywot 
świ'litu. 

Wielką cześć zjednali sobie Jezuici u ludzi prawych, ale tern 
większą wywoła li nienawiść u wrogów, do których oprócz duchownych 
schizmatyckIch naleteli liczni wówczas masoni, ilIuminaci, sanmarti­
niści i członkowie protestanckiego towarzystwa biblijnego. Wrogom 
pomogły te dwa zdarzenia" ie uczeń szkoły jezuickiej, a bratanek 
ministra księcia Golicyna oglosił się katolikiem, i te kochan ica Ale­
ksandra I po spowiedzi, odbytej przed Jezuitą, zerwała grzeszny sto­
sunek. l

) Tot nie trudno było skłonić zmiennego wielce cara, aby na­
kazał wśród mroźnej nocy wywieźc wszystkich Jezuitów z Peter<;burga 

I) Była (o Polka 2 ksl~qt Czetwel tyńsklcll ks!ętlla Ntrystkinowa, 

, 



· 
do Połock •. Ctętk. lo była .Irala dła kalo11ków, • dl. j.,uilÓw bo. 
leś~ niemała. Ale ten krzy! osłodził I Bota pociecha, bo nietylko 
w t)'m te roku 1814 Pius VII przywróci! Towarzystwo Jezusowe w ca­
łym świ ecie katolickim, ale pięC:: lal później przys zła do Polocka wia­
domość o słynnej wizji, w której mę:cze nnUc za wia rę Andrzej Bobola 
objawił się w WIln ie świątobliwemu dominikanowi Alojzemu Korze­
nieckiemu i przepowiedział, te kiedy w Europie będzie wojna naro · 
dów przeciw narodom, wtenczas Polska powstanie, a on będzie ka­
nonizowany i ogłoszony patronem Polski. l

) Dziś patrzymy na spełnie­
nie pierwszej częśc i tego proroctwaj aby zaś kanonizacja się dokonała, 
trzeba się mod li ć o nowe cuda. 

W roku 1820 wyszedł ukaz carski, aby wszystkich Jezu itów, -
a było ich wówczas 358, - wyrzuc1 ć z państwa rosyjskiego,t) Ze 
smutkiem opuszcza li oni swe domy, ale pocieszali si ę między sobą: 

Białoruś byla dla nas arką Noego wśród potopu kasaty; teraz gdy 
wody opadły, a zakon po całym śwircie mote sit: rozszerzyć, kazal 
Bóg opuścić arkę , i zdątsć do Wioch, gdzie jut by ły prowincje ulwo· 
rzont'. Skoro atoli przybyli do Galicji , arcybiskup lwowski Ankw icz 
i biskup przemyski Gołaszewski wstawili się do rząd u, liby im wolno 
było U1:yć Jezuitó w do posług pasterskich ; tak wielki m bowie m był 

wówczas b rak księty, 1:e w diecezji przemyskiej w ciąg u siedmiu lal 
wyświ~cilo się tylko pi~ciu, a 25 parafij było bez kaplana.S) Ten wzgląd 
na głód duchowny w tylu parafjach zatr~ym1!1155 Jezuitów w dzisiejszej Ma· 
łopolsce, a jut 18 w rześnia 1821 wyszedł dekret cesarsk i, upowa1:niający ich 
do otwa rcia nowicjatu w Starejwsi, gdzie biskup Go laszewski oddal ich 
stra1:y kościół z obrazem Matki Najświętszcj, laskami słynącym.') 

I) W r. 1808 prrywieziono do Połock. r poJutllcklego kok/ola w P,ń Jku swlę!e 

uCl:'jlkl '.Vit lelebnt go O. Andue ja BobolI W r. 1853 dokon~1 Piu' XI bealyf.klcJI 
Itgot Męc ltnnika. 

ł) Poj/M Juullów połockich odrn ayll się szcugólnie op:óct wymienionych 
'Wyt~j trzt (' h jeDcra łów ukonnych I dwóch wlkarjunó.v: WUlcenly Buul'ńsll;/, M 1kołaj 

Budlko, M.cleJ Czyhlr, Pu el Ciechaoowleckl, Jan Olllcz, Ant(nl Orochol,kl, Jan 
Hlynkiewlu:, Wlaclysław I Fnncfuek Kle jnowscy, Anioni KOIUk, Tedeun K:Jcz)' ńskl, 

Idzi Orlowłkl, J6nf Perkowskł , Maucycy Poh,ńskl, MaksymiIlu Ryllo, K3Iol Snarskl, 
Ignlcy Sklockl. Micha ł Tom&SJ:ewicJ:, Joufat Zalnkl, Szcnpan Z~łęskl, Kafol Ułkiew­
ski I innI. (Por, X. Załęskifgo T. 1. Jtzuici Ul Po/su. T. V). 

3) l a dyspens_ papieskq nmłes lk,ło po dwóch Je, ultó", w parafiI. Inni praco­
wali w kolegiach, szkolach wlasnych, lerydencJlldt. stacjach misyjnych I w konwlkc e 
tarnopolskim. 

4[ Z poj/ód Je.r:uitów slu l U się o to 00. Świętochowski I Landu. W6wc'ł'ls 
przybyło lu 16 Jezullów a małymi bardzo zuobaml, ale wsparli Ich ducłlown! 
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Skąd i jaką drogą dosiał się tu ten obraz, niewiadome; tyle 
tylko zapisano w dziejach, .te w T. 1399 Janusz Lubiński, pói nieJszy 
biskup przemyski, zbudował lu kościół drewniany, do którego z na­
boter\s!weOJ dojetdzali księta z Brzozowa. W r. 1728 biskup przemy­
ski Aleksander Fredro sp rowadził tu Paulinów z Częstochowy i wzniósł 
ten okazały kościół, chcąc ze Starejwsi zrobić Jasnog6 rę małopvlską. 

Biskup Waclaw Sierako .... 'ski, sprawi! do tego kościoła urządzenie we· 
wnętrzn!:', porzem go w r. 1760 dnia 2 lipca uroczyście poświęcił. -
Niestety, jut w T. 1784 cesarz Józef II, wdzierający się do wszystkich 
spraw kościelnych, wyrzucił stąd Paulinów, a zabrawszy wota zlote 
i srebrne, kazał zamknąć tę świątynie. w której odtąd ksi,ta z Brzo­
zowa rzadko tylko odprawiali Mszę św. - Bolał nad tern lud pobo­
tny, sp ieszący z bliska i z dala, bo at ze SJowacczyzny, z modlitwą 
do tronu Najśw. Panny. at wrsszcie doczekał się lej pociechy, te tu 
przybyli z Polocka synowie św. Ignacego. 

Odląd ta świątynia stała się jasnem ogniskiem tycia religijnego, 
zwłaszcza, gdy w r. 1877, głównie za staraniem rektora Henryka Ja­
chowskiego, obraz Najśw. Panny został uroczyście ukoronowany. Pa· 
miętam tę chwil, podniosłą, bo na w"tępie przy złoteniu koron wy­
powiedziałem kazanie, a potem byłem świadkiem, jak nuncjusz pa­
pieski, Ludwik Jacobin\ wobec trzech biskupów,1) kilkuset ka płanów 
i stu przeszło tysięcy pielgrzymów, dokonał koronacji. 

Dwadzideia dwa lata później dosiało mi się lo szczęście 
w udziale, te jako sufragan przemyski, przybiłem dwie złote korony 
w górnej częśc i obrazu. 

Słodkie to b)'ły pociechy, prudewszyslkiem dla 00. Jezuitów, 
pełniących przy tym tronie ziemskim Królowej Niebieskiej obowiązkL 

gwnrdji przyboczneJ; a chacial. zllsmucił ich widok potaru, który 
w t. 1886 zniszczył część kl asztoru i dach na kościele, to z dru· 
giej strony uradowała wielka ofiarność duchowitństwa, szł3chty i ludu, 
tak, te w krótkim C1:asie kościół został odnowiony, a dom rozszerzony. 

Kló! wypowie, ile tu modlitw gorących wyrwało się z serc zbo­
lałych przt:d tron sakramentalny Pana Jezusa i at do Serca Najśw. 

I hłleccy, lwl.uu'u Ignacy ~acz}ń,kJ, z luulty po kasacJe Ircyblskup gnldnltńskl, 
który zrezygnowawuy te Iwej gOdnMd, osiadł w diecezji puemyskitJ, zloJ:yl przed 
bielelą .łuby Zlkonne I chciał byt pochowIDym na cmentarzu brzozowikIm (t 1828) 
Zwłoki jego prunlcuła p6tnłeJ rodzlnl do Obrl}"cka w Wielkopolsce. 

l) Byli to .rcybiskupl lwowscy Sembrllowlcz (obuądku gr. kit.) ~omIlJk.n 

(obrz. Ormiańskiego) I bllk!lp przemylkl Stupnickl lobu. ir, kit.) 
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Panny, i ile łask i pociech Botych spłynęło tu na d:.:sze! Dogwiad· 
c;tyli tego ojcowie wasi , do~wiadczacie takie wy sami; to! wyznawajcie 
Panu, bo dobry iest. bo na wieki miłosierdzie Jego. 

Wysławiajcie równie! Bogarodzicę Marję: Dobrą jesteś i na 
wieki miłosierdzie Twoje, przeslodka i przemotna Matko Serca Jezu­
sowego j tot póki tycia naszego, nie przestaniem Cię czcić i polecać 
się Twojej opiece. 

Nowicjat siaro wiejski z troskliwością matki duchownej wykarmił 

przy sW9iCh piersiach liczny zastęp późniejszych kaplanów, którzy 
z całym zapałem oddali się pracy na rótnych rol ach, a szczególnie 
w misjach ludowych wielkie zebrali zasługi. Oni lo w r. 1845 przy­
czynili się znacznie do pokonania pijaIistwa u ludu, przez t. zw. to­
warzystwo wsłrzemię tliwości; a kiedy w r. 18 i6 pewna część włościan 
podburzonych przez niegodziwych starostów i rozpojonych wódką, rzu­
ciła się na dwory, paląc i morduj ąc, poszli do nich misjona rze, z wiei· 
kodusznym Karolem Antoniewiczem na czele, aby w tych duszach 
zbłąkanych obudzić taJ za zbrodnię kainową i pojednać je z Bogiem. 
W Slarejwsi był wówczas spokój, bo włości a nie miejscowi otoczyli 
stratą klasztor. Rok 1848 przyniósł nowy krzy t, - oto niecny rząd 

wied~ński, pod wpływem rewolucji, kazał zamknąć domy i szkoły Je· 
zuitów; ale z tego krzy ta wyrosły błogie owoce, bo Jezujci urządzili 

wówczas liczne misje na Górnym Śląsku, w Wielkopolsce i na Porno · 
rzu, a nawet załotyli tam nowe domy, skąd ich dopiero prześlado­

wanie pruskie, kulturkampfl'm zwane, wygnało. W GJlicji cesarz Fran· 
ciszek J6zef kazał w r. 1852 zwrócić Jezuitom dawne domy, a w r. 
1853 biskup przemyski Franciszek Wierzchlejski powierz)1 im zarząd 

parafji sIarowiejskiej. 
Jako Arcypasterz tej diecezji mogę powiedzieć, te lu pasterza 

wanie za sługuje na pochwalę. Mianowicie podnoszę, te obok bractw 
Rózanca, Szkaplerza, Se rca Jezusowego i Serca Marji, jakolet Towa · 
rzystwa trzetwości, istnieje lu bractwo Dobrej ~mierci z czterema od­
pustami dla mętczyzn, - :te tu wcześnie zaprow&dzono n abo:teństwo 

rnajow ~ a pótniej takte procesję w uroczystość Serca Jezusowego, -
:te tu zalożono w najr:towszych czasach osobne sodalicje dla młodzień· 
ców i dla dziewcząt. Wizystko to gorąco polecam, a szczególnie męt­
czyzn zachęcam, aby jako członkowie bractwa Dobrej śmierci przy· 
najmniej cztery razy w roku przystępowali do Sakramentów św, -
Kapłani tutejsi nietylko spowiadają chętnie parafian swoich i obcych, 
tak te liczba Komunii św, w roku przenosi sto tysięcy, - ale wyjet· 
dtają na posługi duchowne do sąsiednich parafji, albo zastępują cho­
rych pasterzy. W ozdabianiu Swiątyni i w opiekowf1niu się cho· 
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Tymi czy małą dziatwą pomagają lir. Slutebniczld Najśw. P. Marji, przez 
O. Baczyńskiego sprowadzone z Wielkopolski do Łflńcu'a, stąd zaś 
do Slarejwsi, gdzie jako ptaszęta Bote usiały główne swoje gniazdo 
i pod duchowną pieczą Jezuitów, a szczególnie dzisiejszego jubilata, 
lak się rozmno:tyły, te obecnie liczą 1088 zakonnic i 240 domów. 

Nadto klasztor siarowiejski sIa ł siC; środ owiskiem pracy misyjnej 
dla ludu, zwłaszcza, gdy w diecezji przemyskiej staraniem kilku gor­
liwych kaplanów, z ks. Henrykiem Skrzyńskim na czele, powstało 
bractwo Dobrego Pasterza (r. 1873). Wówczas pomnotyla się IiClba 
misji czy rekolekcji ludowych i a jakie:! h) ły ich skutki? Oto podo­
bnie jak w widzeniu Ezechiela kości martwe 13 powiewem Ducha Bo­
tego pokryly się ciałem i otyły, tak na misjach za laską Botą i pracll 
kaplanów, wiele dusz obumarłych, bo pogrążonych w ciętkich grzechach, 
odzyskuje tycie laski, podczas gdy inne w tern tyciu wuos! biorą_­
Najmilsi, czyście tego nie doświadczyli w przeszłym roku, kiedy to 
przed wizytacją kanoniczną kazałem urządz ić rekolekcje we wszystkich 
parafiach tego dekanatu? Za tę pracę gorliwą wyrażam 00. J ez u;tom 
arcypaslerskie uznanie i błogoslawiellilwo; tym zaś misjonarzom, któ­
rzy po tyciu znojnem zeszli z tego świata, daj Panie Jezu, wieniec 
niezwiędłej dlwa/y.~ 

WIdownią apostolskiej ich pracy były ziemie polskie i obce, Oto 
jeden z byłych rektorów starowiejskich znakomity kaplan, Henryk Jackl)w­
ski, odważył się w przebraniu świeckiem przedrzeć na Podlasie, by nieść 
pomoc relig ijną prześladowanym Unitom. Wprawdziezostał poznany i kil­
kanaście miesię cy w Więzien i u siedleCkiem odsiedział; ale w jego ślady 
poszli inni misjonarze, którzy wiele dla Im ienia J ez usowego ucier­
piawszy, wiele również dokonali, S) tak, że gdy w r. 1905 car Mikołaj 
II wydal edykt wolnościowy, przeszlo 100.( 00 dawnych Unitó'N ogło­
siło się katol ikami, wedle obrządku łaciń skiego. Inny były rektor sla­
tlJwiejski, Apolonjusz Kraupa, podążył z towarzyszami do południowej 

l) O. WoJdu:h B3Udlu. 

z) W wIeku XIX I XX pracami na rótnych polach odZn3cty1i sIę zmarli lut Je­
zulcl: KliO! AnlonlewJcl, J3n Bad~ l\r, Tcohl BlCzyńskl, Zdzis'aw Baltklc A icz, Kle­
men' Baudlsl, Mkhal BlwcrowskJ, Slchn Bratkowski, Józef Brown, Iwon Cu.towskl, 
Fran,lnek Eberhard. Józe:! Wiktor Hołubowła, Henryk JackowIki, AdJl! KamleiiskI, 
f'fllncinek Kautny, Antoni Langer, Maljan Morawski, Walerjan Mrow/iiskl, Mlchłł My­
citlslO, Kamil Pfauałowlcz, KazImierz ~ledl, Paweł Rubon, Władysław Stbulylńlkł, 

Kuper S.r:czepkowski. Władysław laoofskl I Inni. 

9) Byli to zmarli Jut: 00. Walerjan MrowJnskl. Fflnciszek BrOtf, Teodozy 50 ' 
lIńskl, Klemens Baudłu, M.~iej Sz:allankl, Apoloniun Kraupa I Inni. 
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Afryki, by się pu~więcić nawracaniu dzikich KarTów; podczas gdy 
z prowincji polsiłiej O. Jan Beyzym of,arował swe tycie na posługi 

dla trędowatych , inni zaś styrali swe sily w krajach misyjnych. I) -
Najmilsi, wspierajcie! modlitwą i groszem misje wewnętrzne i zagia· 
niezne 00. Jezuitów. 

Nie mogę wreszcie pominqć milc zeniem, te ze Starejwsi wycho­
dziła zachęta do dzieł zbotnych, czy to do utworzenia sodalicji oby · 
wateli wiejskich ziemi sanockiej i osobnej kongregacji pań wiejskicb, 
czy do urządzan ia rekolekcji dla kapłanów, sońalis6w i nauczycieli 
w klasztorze, 3 dla pan i nauczycielek w domu Slutebniczek. Jeteli 
jeszcze dodamy, te Jezuici w wielkich miastach tworzą kongregacje 
Marjańskie dla ró1:nych slanów, a stowa rzysze nia osobne dla słutą· 
cych, robotników j mlodziety rękodziel niczej, - te wydali walkę so· 
cjalizmowi i innym złym prądom, - te w r. HI05 przeprowadzili ko­
ronację obrazu Najg w, Panny we Lwowie, - te rozszerzyli w Polsce Apo · 
stolstwo modlitwy i cz eść Najśw, Serca J~zusowego, _. te wysyła li 

misjonarzy dowychodżców pracu;ących zagranicą, - to znowu kapelanów 
do wojska polskiego, - te we Lwowie i Dziedzicach zbudowali osobne 
domy rekolekcyjne, - te na .tyczenie Leona XJU doko nali reformy 
zakonu Bazyljanów, - te wznieśli w Chyrowie wielki zakład wycho· 
wawczy, w Krakowie zaś powolali do tycia potyteczne wydawnictwa: J) 
będziemy mieli slaby obraz błogosławionej ich działalności. 

W ostalnich czasach ukazała się nad J ez uitami w Polsce prze­
dziwna opieka Bota, lak te nie tylko zachowali dawne domy w Ma· 
łopolsce, w Cieszynie i w Czerni owcach, ale osiedli tam, gdzie pierwej 
praca duchowna była im przez rządy wzbroniona, jak w Warszawie, 
Poznaniu, Lublinie, Łodzi, Kalisz u, Piotrkowie, Pińsku, Chełmie i Wilnie. 
\V r, 1920 prowincja polska liczyła 464 członów, a to 232 kapłanów; -
w całym zaś świecie było pod wprawnym sterem jenerała Włodzimie· 
rza Ledóchowskiego 11.245 Jezuitów, a między tymi 8.454 kapłanów. 
J ak lu nie zawołać z Prorokiem : Wyznawajcie Panu, bo dobry jest, 
bo na wieki mftosierdzle Jego. 

Najmilsi, dawny to i pobotny zwyczaj, .te je1:eli ktoś otrzymał 
szczególną łaskę za przyczyną Najśw, Panny, a jest zamotny, cenne 
jakieś votum przy Jej obrazie zawiesza, Uczyńmy to dziś wszyscy, 

I) Jak n. p. Q. Rogalski ... Australjl, O. SebaslJlóskl w Ameryce, O. Józef 
MarkIewicz w środkowej Alryee I t d. 

ł) Jak Przegląd powszechny , Misje /tatolkkle, Sodalis Marianul, Intencje 
Apotio/slwa Serca Jezusowego, Ololy katoUcł/e, WIara I Jycie i t. p. 
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bo kl~! • ń .. ni. do,n.l milo,ierd,ia Bolego, ta ".tawieńielll ,\~ 
Matki Botej? Najprzód tedy Wy, drodty Synowie św. Ignacego, ofia­
rujcie swe wota, a :te złota i srebra nie macil', przeto zawieście przed 
obrazem starowiejskim wasze ~erca , jakby lampy pełne oliwy i jasno 
płonące; oliwą zaś niech będzie wdzięczność Xl otrzymane dobra, 
pokora z poc.zucia swej niegodności, gorliwość o chIValę Bot" i zba­
wienie dusz. Ścieląc się do stóp Pana i Wodza obecnego w Przen. 
S!łkramencie, mówcie: .. Dzi~ki Ci, o Jezu, za powolanie nas do wojska 
T!,ojf'go IV hufcu św. Ignacego i do straty lego Tronu Najśw. Rodzi­
cielki Twojej; dzięki za laski dane tu i gdzieindzie j nam i braciom 
naszym ; dzięki za blogosławień ;two dla naszych prac. za oslodzenie 
naszych cierpień i za przebaczenie naszych win. W najgłc:bszej po· 
korze wielbimy Cię wraz z Ojcem i Duchem ;:,więtym, składamy Ci 
w ofierze siebie samych i przyrzekamy, te dla C'ebie tylko będtiemy 
tyć, dla Coeb:e pracować, dla Ciebie cierpieć, choćby przyszło za 
Ciebie krew prze lać. Rozpal tylko w sercach naszych ogień wielki 
i uczyń nas sługami według Serca Twojego. Ty zaś o Najm l lościwsza 

nasza Królowo i Matko, przyjm mile nasze usługi i módl się za To· 
warzystwem Jezusowem; módl się tet za tymi wszystkimi, którzy tu 
i na całej ziemi pomocy Twojej wzywać będą. 

Zawieście tu taktc swe wota, mili w Panu Kapłani św i eccy. 

Dziś zadanie wasze trudniejne, bo macie walczyć nietylko ze słabo· 

ściami swojemi i ludzkiemi, ale takte z Hcznemi ... :adami i grzechami, 
które to wojna pomnotyla ; a do tego patrzeć , j3k coraz zuchwalej podnoszą 
głowę misjonarze szatana, by naród nasz pociągnąć do jakifgoś kościoła 

nie za letn ego czy do sekt protestanckich. Goli was równiet pewna nie­
ch~ć rządu i sejmu do duchowieństwa; boli nieraz niewdzięczność wla· 
soych paraf jan. Ale du góry serca J Nie poddawajcie się zniech~ce­

nlu i małoduszności , bo wszakte jesteście sługami Tego, który powie­
dział: .Ufaje/e, jam zwyciężył świat" ; a więc i wy zwyciętycie, je· 
teli przy krzy tu Chrystusowym mętnie wytrwacie. - Tylko odnówcie 
w sobie ducha ktJpłańskiego, by wszystkich budować świętością tycia, 
i z prawdziwem poświ~ceniem oddajcie się pracy dla Boga i dusz. 
tak w kościele jak poza kościołem, byście byli wszys!kieOl dla wszy.;!· 
kich, a szczególnie tworzyli w parafjach katolickie związki, pod szłan· 
darem Najśw. Panny, Królowej Korony Polskiej i otoczyli ojcowską, 

opieką opuszczoną dziatwę, sieroty, chorych i biednych, bo tylko 
w ten sposób zjednacie sobie serca parafian. Zł6:2cie to przyrzeczenie 
przed Sercem Jezusowem: • Twoimi sługami jesteśmy, O Panie, do 
Ciebie tet naldy kat da nasza myśl, katdy nasz czyn, katde uderzenie 
serc naszych, kaMa chwila naszego tycia. Spraw tylko laską swoją, 
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byśmy nie szukali niczego prócz Ciebie, i daj nam wielką miłość duS! 
Krwią Twoją odkupionych, aby katdy z nas mógł za pewnym sługą 
Two:m powiedzieć: .Daj mi, Panie, dusze, a resztę wet sobie- . Ty 
za~. Najmiłości..vsza Królowo i Matko. przyjm mile nasze prace i módl 
się za du chowieństwem polskiem; módl się tet za wszystkimi sługami 
I za Namiestnikiem Boskiego Syna Twojego. 

O ducba uparcia się i poświęcenia proście równi e! mile Stutki 
NaJświęlszej Panny, i star<ljcie się, aby tycie wasze bylo zupełną 
ofiarą dla Boga. 

Zawieście tu wreszcie swe wota, ukoch il ni Wierni wo;zelkiego 
sianu. Ja wiem, te wy miłujecie Najświętszą Pannę, i cieszę się z tego; 
ale nie mogę ukryć mojej boleści, te w spoleczeń,twic polskie m, na· 
"';et wśród włogcian i robotników, SfI ludzie bez wiary albo lichej 
wiary. Nie mogę tet zataić, te nawet wśród ludzi wierzących niem ało 
jest takich, u których pobotność jest raczej powiclzchowna, to jest, zasa­
dza si~ tylko na odmawianiu modlitw i spclnianiu pewnych praktyk 
duch1wnych, a nie jest otywiona c llłkowicie duchem wiary, wymaga­
jqcym wiernego spełniania woli Botej, czyli wszystkich przykazań 

1 obowiązków, i chętnego poslusze{lslwa dla Kości(Jła św. Otót pa­
miętajcie wszyscy, te zewnętrzna tylko część Najświ(lszej Panny, 
bez tycia z wiary, lIie ma tadnrj wa rlóści przed Bogiem, a nawet 
wstr(tną jest Panu Bogu, jako powiedzi a ł przez Proroków: 1 en. lud 
wargami mię dtwali. ale serce jego iesł dalekie odemnie... Nie mam 
męci do was. L nie przYimę oJiar z rąk waszych.... Odstąpcie ode· 
mnie, ktorzy czynicie nieprawość. (Ps. 6, 9) 

Strzetcie się za lem tej ohydnej obłudy, slrzetcie się grzechów 
ukrytych i jawnych, strzetcie się ,,'szyscy dobrowoluej ozięblości 

w rzeczach Botycb, slrzetcic się włościanie nieufności do własnych pa­
sterzy. Dziś wrogowie religji kuszą się o to, aby lud polski oderwać 
od miłości i posłuszeństwa dla Kościoła, bo chcą przez lud opanować 
rządy, wyl1ieśt. się w górę i wzbogacić się; stąd tet w bezbotllych 
pismach lub mowach rzucają potwarze i obelgi na kap la nów, biskupów 
i samego Ojca św . ; - natomiast obiecują ludowi oświatę, dobrobyt, 
władzę i ziemię, jeteli za nimi pójdzie, - a są i tacy, którzy zachwa· 
lają nietylko socjalizm ale nawet komunizm, czyli wspólność wszyst· 
kich dóbr, i anarchję, czyli zupełne rozpasanie, w duchu bolsze· 
wików rosyjskich. Ludu polski, odtrąć tę pokusę ze wstrętem, inaczej 
bowiem sła,lbyś się podobny do głupiego Ezawa, który sprzedał prawo 
pierworodztwa za misę soczewicy i zgubiłbyś siebie, a z sobą matkę­
ojczyznę, powstającą z grobu. Wy wszyscy. którzy chcf'cie zbawić swą 
duszę. tyjcie lik, jak Kościół św. uczy. a potępiajcie pisma religji 
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j Kościołowi wrogie i uciekajcie od szerzycieli błędów I jak od tmiji 
jadowitych. Jesteście lolnierzami Kościoła katolickiego, a w ięc stójcie 
wiernie pod jego chorągwią i brońcie mętnie jego czci i ducho· 
wnych skarbów, Jesteście według słów św. Piotra .k-apłańslwem kró(ew· 
skiem"', a więc spełniajcie apostolstwo cicbe i rozszerzajcie wpływ wiary 
w waszych rodzinach i u obcych; zaufaniem zaś wasze m przy wyborach 
wszelakich obdarzajcie tylko ludzi z gruntu religijnych, rozumnych 
i o dobro ojczyzny dbałych, aby się nie powtórzyło to, co wi dzie· 
Iiśmy ze smutkiem w pierwszym sejmie polskim, :te chłopi polscy glo­
sowali na szkodę religji i Kościoła 

Wy szczególnie, Synowie i Córki w Chrystusie, którzy slutycie 
Najświętszej Pannie w Jej sodalicjach tzy w Jej bractwach, bądtcie 

katolikami w dudlu t w prawdzie, to jest, tyjcie doskonale z wiary, 
a wspierając waszych pilsterzy w icb pracy zbotnej, czyńcie tyle do · 
brego, ile motecie, W tym duchu pracujcie w bractwie Najśw. Pa nny 
Królowej Korony Polskiej, i polączonym z niem Związku katolicko· 
społecznym, który dla podniesienia tycia religijnego i moral nego odro· 
dzenia społeczeństwa kazałem utworzyć w katdej parafji. Wszyscy przy rze­
knijcie te będziecie miłować z całego serca P,ma Boga, a dla Boga miłować 
blitnich, slutyć wiernie Bogarodzicy, i trzymać się mocno KOŚCioła św; a lo 
przyrzeczenie zlótcie teraz u stóp Jezusowych: "O Panie i Zbawco nasz, 
Ty i do nas przemawiasz tak, jak niegdyś do uczniów w K&farnau m : Czy 
ademnie odejść chcecie? Olót my wola my za św. Piotrem: Panie, do 
kogóż pójdziemy? Słowa żywota wiecznego Ty masz. Tyś naszą 

prawdą, na szą drogą i naszym tywotem ; w Tobie tylko nasze szczę · 
ścic i zbawienie j a więc do Ciebir Iylko iść pragniemy w tyciu. przy 
śmierci i w wieczności. Ty tylko oświecaj nas przez Twoich kapłanów 
i ciągnij nas do siebie Twoją ła ską . bośmy bardzo ciemni, slabi ile· 
niwi. A Ty, o Najmlłościwsza Królowo i Matko, przyjm mile nasze 
hołdy, ot ary i prośby, by je złotyć przed Sercem Jezusowem, i mód l 
się za ludem polskim, módl się za wSlystkimi stanami narodu. 

Najmilsi, wznieśmy teraz wszyscy nasze oczy i se rca at do nie ­
bieskiego Tronu i najsłodszego Serca Marji, błagając z wielką ufno­
ścią: Bogarodzico Dziewico, Królowo nieba i ziemi i Małko cslej 
ludzkości, błogosław terOlz i zawsze wszystkim Twoim poddanym 
i dzieciom; niech za Twoją pn.yczyną otrzymają laskę , poclechę i Zbl' 
wienie, a królestwojezusowe, Kościółśw., niech się rozszerzy po całym świe­

cie. Królowo Korony Polskiej opiekuj się i nad.1 narodem Twoim, aby 
był nielyiko zjednoczonym, zgodnym i silnym, ale takte świętym , bo 
wiernym Bogu, wiernym Tobie, wiernym Kościołowi katolickie mu 
i Stolicy Apostolskiej-, Amen. 
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